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WIERSZ Zuchwale człowiek dumne dzieło stawi 
NA UKOŃCZENIE WIEŻY RATUSZNEJ I w jego trwałość wszelki zabieg zwraca; 
MIASTA LWOWA. Jeżeli niebo nie pobłogosławi , 


W Żaden pożytek nie pójdzie mu praca; 
I kit nie skrzepi, i gwicht nie pomoże, 

I za nic wszelkie rozumu rachuby; 
»Jeżeli domu nie dasz w ramie Boże, 
»Dom z głazu żłobion, nic ubieży zguby.* 


1835. 


W noc idzie ziarno i mieszka ponuro 
Nim z-iści radość i pomyślność wszelką ; 
Z nocy nam wyjszłaś smulda grodu córo 
Jużeś dziewicą i obywatelka. 

Witaj nam! witaj niebotyczna pani. 
Pyszne masz wiano, godnie cię zaszczyca: 
Lew berło wodzi na złocistćj bani; 

Przed tobą płazem leży okolica. 

Pięknieś urosła z kolćbki znikomćj, 

Nie dawno poziom był twojćm wezgłówiem; 
U nóg twych teraz klęcza wzniosłe domy, 
Tyś olbrzym w nicbo, a my tylko mrowiem. 
Pamiętaj jednak, żeś mdłe ziarno piasku, 
Człowieka ręką w zamiar uklćjone ; 

Że gór wnętrzności dla twojego blasku 
Zchyliły grzbiety wiekami zjóżone; 

Niech cię upomnić los starszćj siestrzycy : 
Pół czwarta wieku z gromami gadała, 

Szczyt w gwiazdy pięła, rosła zdrowiem lwicy— SEROREN, 

U nóg nam padła, i w gruzach skonała!... W OPIERĘ PODA PANU SWEMU. 


Powieść z r. 1706. 


? 


Bożćj opicce, boźemu ramieniu 

Piękna dziewieco oddajem” twe zdrowie ; 

Wzięłaś chrzest święty w ciosanym kamieniu, 
„  Wiekom cię kapłan oddał w bożćm słowie; 

Wiekom cię także daja moje pienia, 

Wiekom mieszkanice siedziby Leona; 

Nieś o nas pamięć w późne pokolenia , 

Pokaż im godła, którómiś zdobiona; 

A może kiedyś patrząc na te znaki, 

Tkliwe wspomnienie serce im rozkwili, 

Może w cześć naszą zdarzy się wieszcz jaki, 

W piosnet zanóci: Źcśmy kiedyś byli! 

J.N. K., 


Król ptaków pyszno usiadł na twym szczycie ,, 


Dzwon = w twojćj aT A koronie, Miasto Biecz, w obwodzie Jasielskim le- 
ierg i mi E naNerd Br c : 5 a ; 
Pieni ars odlicza, ti śmieć ub ci, zęc, jesto stare miasto, Kronikarz powie 
Wi AN , $ lki h f i nazwał je stolica królestwa Bieszczadów; drugi 

Beci gi 5 „asa a DJ nadał miastu temu tytuł parva Cracovia, z tej 


I temuś tylko stanęła wysoko. 
Zawdzięcz grodowi o twój byt staranie, 
W straz cię postawił, mićjże baczne oko; 


przyczyny, iż handlem i bogactwem mieszczan 
równało się niemal z Krakowem. Był czas , 
kiedy ściana ratusznćj wieży nosiła infułę 
biskupią. Władysław Łokietek starł jej wize- 
runek berłem swojóm Żelaznóm i Biecza imię 
dorzucił do skarbcu królów. Odtąd Biecz 
O, nie daj Boże! aby w tćj dolinie, miastem został grodowóm, i pomnożył sena- 
Która tak gęsto domami zarosła, torska izbę o jedno krzesło. Fr. Zeleński 
Ta chytra zmija w zło-wrogićj godzinie: ostatnim był kasztelanem bieckim. Nie małą 
Eleby rozwiła, żór w obłoki niosła! — sławę pozyskało z tćj miary, iż było miejscem 


Śledź czujno wroga, co najczęścićj nocą 
Śród snu błogiego zgubne Zadło wciska, 
A nagle wichrząc dziką piekieł moca, 
Wiedzie ruinę, gruzy i zwaliska... 
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urodzenia Kromera, warmińskiego biskupa, 
kronikarza polskiego , idącego o prym z po- 
ganem Liwiuszem. Spaniałą ujrzysz tam farę, 
miedzą pobita, staraniem i nakładem ks. Ka- 
szewicza , kanonika tarnowskiego, oficyjała i 
proboszcza bieckiego. Dawnićj były i kla- 
sztory, i murowane kamienice ; dzisiaj do ich 
iuin stanęły w rzędzie równćj ulicy liche 
drewniane chatki, nibyto drobne wnuczęta, 
tulące się do starych dziadów swoich i babek, 
nibyto odziomki, wyrastające zdębów poprze- 
wracanych i spruchniałych. Na rynku stoi 
ratusz dawny, miał prawo miecza; relikwija 
prawa tego pozostała jeszcze, miecz stępiały na 
karkach złodziei i cyganów, dzisiaj rdzewieje. 
Dałćj idąc, nie ujdzie oka twojego zamek 
grodowy, pusty; wielkiemi jego oknami bez 
szyb, i wrotami bez podwoi, wejdzie myśl 
twoja, jakoby brama otwarta do przeszłości; 
a znalazłszy w nićj pustki, cichość i rumo- 
wisko, gołębim płaczem zatęskni smutna, — 
Przecież ruiny spaniałe stoją na szczycie wy- 
sokiego pionowo się wznoszącego pagórka , 
którego stopa zanurzona w rzece Ropie. 

Widok na zamek, dziwne uczynił na mnie 
wrażenie, kiedym patrzał nań z niziny, z dru- 
giego rzéki brzegu. Ściana zamku podobną mi 
się zdała do oblicza starca, w którego oczach 
nie gra gwiazda Życia, i serce puste; żadnem 
nie zamieszkane uczuciem. Obraz ściany zam- 
kowéj odbijał się w źwierciedle rzóki, i zda- 
wało się, że to wisząca u starćj twarzy 
broda i chwieje się i rusza swym włosem. 

Biecz jest miastem wczorajszćm, a jego 
mieszkańcy dzisiejsi tyle wiedzą o korzeniach 
jego,.głęboko w przeszłość zakopanych, i tyle 
wiedzą o wysokości jego sławy, ile mech po- 
rastający korę starćj lipy, wić o lipie. 

Na początku 18go wieku stała karczemka 
mała, na wjezdzie do miasta od strony Gorlic, 
pogorzała, i w miejscu, gdzie w wczorajszóm 
stoleciu ręka gospodnika, Żyda, podawała piwo, 
i podolska gorzałkę, dziś dłoń przyredzenia 
poda tobie w maju fijołki, w sierpniu żółte 
jabłka lub śliwkę niebieska. 4 

Byłoto w r. 1706, a były w kraju jalićś 
rozruchy. Leszczyński szamotał się ze Sasem; 
les igrał berłem, i jakby piłkę z jednćj ręki 
przerzucał do drugiej, w końcu pozostało 
berło w tćj, która podkowy i tałary bite łamać 
umiała, Słońce zachodziło, a miało się na 


słotę, jak w krakowiaku: »Zachmurza się 
niebo, dćszcz zaczyna rosić,« 

Przed oknami karczemki stanął szlachcic 
pewien, na koniu jadacy. Posłyszeli ludzie, 
co w karczmie byli, tętent jadącego ; do okna 
biegli, obawa przejęci; bo w czasie rozruchów 
gość nie zawsze miły, i na jednego co coś 
przyniesie, będzie dziesięciu co wezmą. Twarz 
i postawa przybyłego szlachcica nie miała 
wojackićj postawy, nić miał ani wasa, jak 
zwano sitarskiego, ani korda przy boku, 
uzbrojon był kańczugiem tylko krótkim, co 
mu wisiał u ręki. Wstąpiła dusza w mie- 
szkańców karczmy: »Marku l« ozwał się do 
stróża e; aj Zyd, »jak się wam zdaje, 
nie wyglada on na zawadyje? i sam M 
jedzie — to mu tam otwórz wrota.« Po- 
szedł Marek i otworzył wrota. 

»Niech będzie pochwalony ,« przemówił 
szlachcic wjeżdzając do sieni. Marek nie od- 
powiedział: »na wieki « tylko patrzał na ob- 
cego, od stopy do głowy go mierzył; a drzwia- 
mi uchylonćmi do połowy, wyglądały dwie 
głowy, jedna brodata Żyda, druga w białćj 
bindzie Zydówki. »Bóg wam zapłać, Żeście 
mię przyjęli, na wielka się słotę zanosi; ob- 
jechałem wszystkie gospody w mieście, nikt 
mię przyjąć nie chciał ; niech ich nie znam, 
jacy nie dobrzy mieszkańcy; przecież do bićsa 
nic złego nie patrzy mi z oczu.« To mówiac 
zsiadł z konia szlachcic podróżny, a konia 
oddawszy Markowi, szedł ku izbie szynkow- 
nej, otrząsując z czapki krople dószczowe. 

»Wielmożny Pan z daleka?« zapytał Żyd. 

»Ho, ho, z daleka, aż od Sandomićrza jadę.« 

»Od Sandomićrza? jak słychać tam wojna 
w Sandomićrskićm.« i 

»Ho, ho, starosta rawski, Grudczyński, zuch, 
nie da sobie w kaszę dmuchać, a sam dmucha 
i dobrze — zuch, jakoby drugi Czarnecki.« 

»To tam niebezpieczno jechać, czagadał Zyd. 

»Nie wiem o tém, bo nie znam co niebez- 
pieczeństwo ; jak długo Żyję, nigdym o tém 
nie myślał; nikomum nic emi nie zrobił, 
ergo i mnie nic złego nie zrobi żaden.« 

Rozgościł się szlachcic w izbie, palnał go- 
rzały, wyściskał Zydówkę, bo ładna była, a 
po wieczerzy, nie długo się bawiąc, odmówił 
pacićrz, przeżegnał się, i ległszy na posłamu 
zasnął, i chrapał dobrze. Żyd z Markiem, 
stróżem, gwarzyli jeszcze długo. 
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Nazajutrz, skoro świt, zerwał się szlachcic, 
gospodyni uwarzyła mu polówkę z piéwa, ze 
śmietaną, chlebem, nie żałowała séra i kminku; 
przy śniadaniu Żyd znowu do szlachcica po- 
kłoniwszy się zagadał: »Bez urazy... Wiel- 
możny Pan, w którą stronę jedzie ?« 

„Otóżto właśnie, Że sam nie wićm, i ciebie 
się zapytać muszę o drogę, jeżeliś dobry, to 
mi powićdz, daleko ztąd Lipinki? — »Nie 
daleko, cztćry mile, nie więcćj.« 

»Na południe stanę w Lipinkach?« — »A dla 
czegoby W. Pan nić miał stanąć. —« 

»No, proszę uniżenie, a mnie powiedziano, 
że to gdzieś w górach wielkich; nigdy tam 
nie byłem, chociażto w Lipinkach proboszczem 
jest ks. Wieściński, mój rodzony wujaszek.« 
—»kłaniam Wielmożnemu Panu! ks. proboszcz 
nie przejeżdza tędy nigdy, żeby do mnie 
nie wstąpił.« 

»To znacie tedy wuja mojego ?« — »Czegoź- 
bym go nie miał znać?« 

»A cóż tam słychać o nim?« — »A coby 
było słychać? wszystko dobrze.« 

»Pięknie mi dobrze! ks. Wieściiski prze- 
cież rozniemógł się bardzo, jak mi pisano, 
niebezpiecznie nawet chory; może i skończy.« 
—»No, to W. Pan sukcesyję po nim weźmie; 
a ludzie mówią, że ks. proboszcz ma gotówkę.« 

»Nie wićm o tóm.« — »Ale ja wiem, win- 
szuję Wielmożnem Panu jak najwięcćj.« 

„Dajmy temu pokój, raczej obacz, mój Zydku, 
czy koń gotów, i powiedź co się należy.« 

Poszedł Żyd do stajni, wybiega za nim 
Żydówka, i z Markiem coś gadali długo, ale 
cicho. Po długićj chwili, gdy gospodnik do 
izby powrócił, szlachcic przypomniał mu 
rachunek: »Nic nie nagli,« rzekł Żyd, »Wiel- 
możńy Pan powracać będzie to zapłaci, a 
będzie wtedy czćw płacić.« 

»Dobry jesteś, mój Zydku, nie lubię długów, 
ale jeźli mam wiarę u ciebie, a zechcesz mi 
poczekać, przyznam się tobie, Że w trzosie 
moim nić mam jeno kilka złotych ; złe teraz 
czasy... oj złel« — »Będą lepsze, nicchno 
Wielmożny Pan weźmie po wuju tę gotówkę. 
Wielmożny Pan raczy jeno z powrotem do 
nas, będzie miał wszelką wygodę i usługę, 
mam stary miodek lewocki.« ; 

»Co do tego bądź spokojny, mój Zydku, 
dług każdy jest i bywał u mnie zawsze świę- 
tym, nikogom jak żyję nie skrzywdził. Boże 


zachowaj! zapłacę wszystko co do grosza, 
i za poczekanie się odwdzięczę.« — »Main 
więc słowo Wielmożnego Pana.< 

»Masz słowo i rękę moję.« To rzekłszy 
szlachcic, podał Żydowi rękę, Żyd nadstawił 
swoję, ale ręka żydowska drzała, i trzęsła się 
jak w febrze.« 

»Co tobie Zydku?« zapytał szlachcic, pa- 
trząc Żydowi w oczy. Żyd spuścił oczy 
w ziemię, cofnął rękę i zajękał się w od- 
powiedzi. Wszedł Marek stróż, oznajmując, 
iż koń gotowy. c 

Szlachcic palnał gorzały, wyściskałżydówke, 
i nie bawiąc się, usiadł na konia — odjechał. 

Żyd wraz ze stróżem swoim Markiem od- 
prowadzili szlachcica na gościniec, i patrzali 
długo za odjeżdzającym. Gdy już zniknął 
zoczu, dopićro obejrzawszy się dokoła Żyd, 
zaczął mówić do stróża, głaskając sobie brodę: 

»No, cóż ty tam myślisz Marku ?« — »Cóż- 
bym myślał,« odpowiedział stróż, »głos jego 
był gruby, jakby z zardrzwiałego wydzićrał 
się gardła.« 

»izj Marku! ten szlachcic to filut jakiś ?« — 
»Nie koniecznie.« 

»Jakże się wam zdaje, Marku, wróci ? 
wstąpi do nas z powrotem P«—»Alboż ja wićm.< 

»Jeżeli wróci... pamiętajże Marku.« — »Dyć 
pamiętam przecież.« 

»Tylko Marku, żebyś nie zdradził, nie wy- 
gadał się, bo jak czasem w pałkę nalejesz?« 
— »Wićm ci ja wićm, co gadać, a co nie ga- 
dać — albom was zdradził kiedy ?« i 

»Jeżeli nam się uda, wielkie pieniadze nam 
się znaczą. Ty Marku do połowy należysz, 
sumiennie się z tobą podzielę« 

Zeby się jeno udało.« 

»Co się nić ma udać? bo rozumićcie, mój 
Marku, upoję go miodem, będzie spał i chra- 
pał, jak zabity, lada dziecko podoła spiącemu. 
Cicho o tém... ludzie idą drogą.« 

Minął tydzień, szlachcic nie przybywał; 
mijał drugi, ani słychu o nim. 

W trzecim tygodniu po odjeździe szlachcica 
przechodzący drogą wieśniak wstąpił do 
karczmy. Żyd, poznawszy, iż to góral gdzieś 
z dałekićj okolicy, zwyczajem swoim jął go 
pytać i badać, zkad i dokąd idzie? a kiedy 
mu wieśniak odpowiedział, że jest wysłany 
z Lipinek, zadrzał Zyd na całóm ciele, zająkał 
się, i nie wiedział o co dalćj się pytać mial; 
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ale nie czekając zapytania góral, sam się z tém 
odezwał, że jest wysłany z listem do proboszcza 
Bieckiego, by jechał na pogrzeb, bo pleban Li- 
pinek umarł wczora; a suly pogrzeb sprawić mu 
mają. Pv odejścin górala Żyd chodził po izbie 
zadumany, a dopićro kiedy noc nadeszła, zaczął 
się umawiać z Markiem i Żoną o zbrodniczćm 
swojóćm przedsięwzięciu. Bo mówią ludzie, iż są 
rzeczy, o których we dnie rozmawiać nie miło, 
w nocy lepićj. 

Ale dnie przebiegały, a spodziewany niespo- 
kojnie wygladany nie przybywał szlachcic. Żyd 
tracił" już nadzicję, i Żałował, Że przedwcześnie 
swój zamiar odkrył Markowi. Żydówka, która 
nic mając odwagi źwićrzęcćj (a takićj potrzeba 
do odbićrania Życia bliżnemu), dawnićj usiłowała 
odwieść męża od przedsięwziętego zabójstwa, 
teraz gdy już nicmal pewność była, Że szlachcie 
nie powróci, zaczynała Żałować straty tych pie- 
niędzy, które zbogacić ją miały, i łajała meża, 
Że nie wziawszy od szlachcica pieniędzy za noc- 
leg, i swoje stracił i nic nie zyskał przezlo. 

Dnia nareszcie jednego, blizko juź było wie” 
czora, Żyd gospodnik wpadł do izby pomieszany 
i błady i trupim glosem zawołał: »Jedzie szlach- 
cie, jedzie! widziałem go, »jedzie sam jede...“ 
„ Twarz Marka spłonęła, jakby ogniem oblana; 
Żydówka przestraszyła się bardzo, serco jéj biło, 
dygotały ręce. Milczeli długo, potóm rozmawiać 
zaczęli głosem niespokojnym, przerywanym, 

Zatętnila krzemienista droga; szlachcic nad- 
jechał i sianał przed oknami karczemki, ani 
Żyd, avi Marck, ani Żydówka nie wybiegła przy- 
byłego powitać, snać opuścila ich odwaga. 

Szlachcie zeskoczył z konia, uwiązał go u płota 
przed stajnią i szedł do izby: »Jak się macie ,ć 
rzekł próg przestępując, »a co, umićm dotrzymać 
słowa, albo nie? dług tu zaciagnałem, będzie 
temu, jeżeli się nie mylę, cztćry tygodnie; otóż 
jestem, przychodzę, ażcbym zapłacił co do gro- 
sza, i Z procentem zapłace, jak się patrzy. 
Gbrachujcie się ze mną, co żywo, bo ruszam 
dalćj, i jeźli Bóg da, kilka mił upalę wieczorkiem.« 

»Jalkto, Wielmożny Pan dalćj jedzie, nie będzie 
nocować tutaj?« mówił Zyd jakając się, a oko 
zaisltrzyło się jego, i usta zapieniły z gniewu i 
żalu, bo myśl ta, iż nadzieja zbogacenia się 
spełzła na niczóm, draźniąc chciwy i łakomy 
umysł jego, wściekłości źwiórzęcćj wlała mu 
w łono. Opuściła go trwożliwość i niespokojność, 
myślom zbrodniczym nieodstępna towarzyszka, 
i śmielszym jak z początku głosem jał namawiać 
szlachcica, by nie jechał dalćj, i w jego za- 
nocował karczmie, a troszcząc go nicbezpieczeń- 
stwem , jakie zagraża podróżnemu w czasach 
tych wojennych, obiecywał mu zupełna pewność; 


nic zapomniał napomltnać szlachcicowi, jako mu 
dał słowo, że za powrotem u niego nocować będzie. 

»Dałem slowo l< rzekł szlachcie, »tam do bićsa, 
prawda, dałem; ergo zanocuję — nie pokaże się 
to na mnie, żebym kiedy nie dotrzymał słowa. 
I masz prawdę Zydku, czasy nie pewne, łotrów 
pełno wszędzie, wszelako Żebym miał rzćc 
prawdę, łotra się nie boje: Ohol nie jeden 
dobrze się pićrwćj po swcim łbie poskrobie, 
nim się do mojćj weżmie czupryny; ale kiedym 
dał słowo, zanocuję tutaj i nie,spoźnię się w dro- 
dze, bo natomiast jutro co świt kopnę się dalćj; 
idź Marku — wszakże, jak pomneę, Marek tobie 
na imię — idź Marku... konia do stajni, dać 
obrok, siano, co się patrzy — mnie pościelisz tu, 
oto na ziemi; jestem znużony podróżą. 

Pe odejściu Marka szlachcić ozwał się do Żyda: 
»Harczmarzu | gdybym zaspał, bo sypiam twardo, 
nie zapomnićj mię obudzić przed świtaniem, 
słyszałeś |... podróż mam pilna, i radbym błyska- 
wicy lotem być u mojćj Marysi; nieboga pisała 
do mnie, umyśloego posłała z listem, w którym 
mi donosi oto, że synek nasz, dziecina śliczna, 
jak malowanie, zasłabł nagle, rady sobie nie wić 
kobićcina. Boże ty, Boże! gdyby mi odumarł, 
onaby go nie przeżyła, jabym ja nie przeżył...< 
Łza wytrysła mu z oka, nie zdążył ją otrzćć, 
stoczyła się i kapła mu na wasy. 

Zyd przechadzał się po izbie zamyślony ; po 
małym przestanku do gościa swego zagadał: 
»Wielmożny Pan nic pozwoli sobie służyć miod- 
kiem — mam parę garncy starego lewockiego: 

Dobry trunek — na frasunek.« 
Szlachcic nic nie odpowiedział, »Na co te tur- 
bacyje,ć mówił dalćj Żyd, »synek Wielmożnego 
Pana będzie zdrów, a Jójmość znów się pocieszy, 
skoro Wielmożnego Pana obaczy, i dowić sie 
o sukcesyi po księdzn Wieścińskim.ś Í 

»Bodajem był i grosza nie widział, a mój sy- 
naczek mi się uchował; pieniadze nie pocieszą 
w utrapieniu, co mi po nich, jeżeli synka mego 
jedynaczka utracę. Jak mi Bóg miły, w błoto 
je rzucę. Słyszysz Żydku, nie chce ani miodu, 
ani wieczerzy. Wołaj Marka, niech mi posłanie 
zrobi ; zmówię pacićrz i spać pójdę.« . 

Żyd gospodnik zaszwargotał coś do Żydówki, 
postał chwilkę; wreszcie, życząc gościowi dobrćj 
nocy, wyszedł z Żoną do przyległego alkierzyka, 
gdzie ich sypialnia była. Marek przyniosłszy kilka 
słomy okłotów , rozwiazywał je, i roztrząsywał, 
ścielac posłanie dla szlachcica. Tymczasem 
szlachcie, klęknawszy na ziemi, ucałował ska- 
plórz, i zaczął spićwać: 

Bio się w opickę poda Panu swemu , 
A całóm prawie sercem ufa jemu, 


Smiele rzćc może : Mam obrońcę Boga, 
Nie będzie u mnie straszna Zadna trwoga. 
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Ciebie on z łowczych obierzy wyzuje 

I w zaraźliwóm powietrzu ratuje: 

W cieniu swych skrzydeł zachowa cię wiecznie , 
Pod jego pióry ulężesz bezpiecznie. 
Statcczność jego, tarcz i pukłerz mocny: 
Za którym stojąc na Zaden strach nocny, 
Na żadną trwogę, ani dbaj na strzały, 
Którćmi sicje przygoda w dzień biały. 
Ztąd wedle ciebie tysiąc głów poleże, 
Ztąd drugi tysiąc : ciebie nie dosięże 
Miecz nienchronny : a ty przed swojćmi 
Oczyma ujrzysz pomstę nad grzesznćmi. 

Marek miał sie do wyjścia, w progu stanął i 
słuchał spióćwającego, a potóm bez wiedzy, mimo- 
wolnie może, zaczął spiówać wraz ze szlachcicem, 
i rzecz dziwna słowo po słowie powtarzał pieśń 
tę nabożną. Postrzegł to szlachcic i zadziwiony 
zawołał: »Co widzę, ty umićsz tę pieśń nabożną? 
— czegoź do hbićsa nie odpowiadasz? kiedy cię 
pytam; mówże, kto ciebie nauczył ją spiówać?< 

Marek, nie dawszy odpowiedzi, wyszedł z izby, 
Oburzyło to szlachcica, wołał na odchodzącego, 
ale nadaremnie; natomiast odchyliły się drzwiczki 
od alkićrza i wstąpił do izby karczmarz. Po- 
słyszał wołanie i ciekawością wiedziony , zbliżył 
się do szlachcica, i zapytał, czego Żada. 

»Powiedź mi Żydłkku, jak dawno służy u was 
ten Marek.« — »Bez mała rok będzie na gody.* 

„lim, hm... a dawnićj co robił, gdzie był ?e— 
»Służył, jak, powiada, we dworze u Państwa 
w Rzepie > a na co Wielmożnemu Panu 
potrzebno to wiedzićć?< 

»Teraz pojmuję, jeżeli służył we dworze, tam 
bez watpienia nauczył się tćj pieśni.« — »A jakićj 
to pieśniP« zapytał Żyd ciekawie. a sa 

»Nie dla was to Żydów ta pieśń nabożna; idź 
spać, a nie przeszkadzaj mi w spićwaniu.< Po- 
szedł Żyd do alkićrza, szlachcic spiówał dalćj : 

I Żeś rzekł Panu, tyś nadzieja moja, 

IŻ Bóg najwyższy jest ucieczka. twoja, 

Nie dostąpi cię Zadna zła przygoda, 

Ani się znajdzie w domu twoim szkoda, 
Aniołom swoim każe cię pilnować, 
Gdziekolwiek stąpisz, którzy cię piastować 
Na ręku będą, abyś idąc drogą 

Na ostry kamień nie ugodził nogą. 
Będziesz po Zmijach bezpiecznie gniewliwych , 
I po padalcach deptał niecierpliwych, 

Na lwa srogiego bez obrazy wsiędziesz, 

I na ogromnym smoku jeździć będziesz. 
Słuchaj co mówi Pan: iż mię miłuje 

A przeciwko mnie szczćrze postępuje ; 

Ja go też także w jego każdą trwogę 

Nie zapamiętam i owszem wspomogę. 
Głos jego u mnie nie będzie wzgardzony, 
Ja z nim w przygodzie: ode mnie obrony 
Niech pewien będzie, pewien i zacności, 
I lat sędziwych, i mej Życzliwości. *) s 


*) Ten psalm Kochanowskiego, znajduje się w Kan- 


tyczhach i w pamięci ludzi starszych. 


Skończył spićwana modlitwę i nie zwlekając 
z siebie odzienia legł na posłanie, i wkrótce 
chrapał glośno, usnał na dkóje ucho. 

Żyd nie spał; przechadzając sie po izbie, co 
chwila: to stawał u drzwi, i przez szczelinę drzwi- 
czek zaglądał do izby, i przysłuchiwał się. Noc 
była pochmurna, niebo nasute chmurami, kiedy 
niekiedy tylko dozwalało światło ksiezyca rzucić 
blady i przemijający na ziemię promień. 

1 cichość była; tylko chrapanie szlachcica ja 
przerywało. Zyd jéj nie przerywał cicho szepcac 
do Żony, która dygotala na całóm ciele, jak 
listek na wietrze. 4 

Minęła może godzina; Żyd karczmarz zbliżył 
się do szafy, która była składem różnych sprze- 
tów; siagnał (ręka mu drzała), pochwycił drzącą 
ręka nóż długi, narzędzie przedsięwziętego mor- 
derstwa... zalecił Żonie, ażeby się zachowała 
cicho i spokojnie, sam odchyliwszy drzwiczki, 
wkroczył do szynkownej izby. Tisiężyc zabłysnał 
jasno i oświćcit twarz leżacego szlachcica; mor- 
derca odwrócił oczy i cicho na palcach przesunął 
się ku drzwiom do stajni wiodacym, nie czyniąc 
szelestu, otworzył je; poszedł budzić Marka. 

»Marku, Marku, wstawaj!« wołał przytłumio- 
nym głosem, wstrząsając spiacego, »wstawaj 
Marku, teraz czas. Szlachcic spi jak zabity; 
wstawaj i chodź ze mna, nóż mam oto w reku.« 
— »ldźcie sobie sami, ja nie pójdę.« Ą 

vCóżto znowu takiego? widzicie go, teraz 
mówi: nie pójdę.« — »ldźcie, i zabijcie go, 
jeżeli zabić go podołacie, ja nie pójdę.« 

»Marku, cóż się tobie stało? przyrzekłeś sam 
go zabić, a teraz...« — »A teraz powiadam, że 
mu nie nie będzie; nikt go zabić nie potrafi.< 

»Nie potrafi? a czegożby to nie mógł potrafić?a 
— »Otóż Żaden człowiek nie potrali go zabić, 
powiadam wam, i jeżeli nie wierzycie, co mówię, 
idźcie sami i próbujcie, czy potraficie.< ` 

»Gadasz od rzeczy, mój Marku, jak przez . 
sen oto.« — »Nie przez sen to gadam, bo wióm, 
co gadam... Słyszeliście jak spićwał szlachcic: 
lito się w opiekę poda Panu swemu, tę 
pieśń dawnićj w Jizepienickim dworze, kiedym 
służył, spiówałem wraz z wszystka czeladzią, co 
wieczora, i pan z nami spiówał; bodto pewna, 
że kto ja spićwa, przed zaśnięciem, pewien Ży- 
cia, i bezpieczny my zabicia, Żaden"* Óż nie prze- 
bije, całe ciało jego, jakby kościane.« 

»Pleciesz Marku, radbyś, żebym ci wierzył; oto 
powiedź raczćj, że nić masz odwagi.« — „Wy 
ja może macie? więc idźcież i probujcie, czy 
przebijecie pierś szlachcica nożem waszym; idź- 
cie jeno, a przekonacie się, Że prwdę méwię.< 
„ Słysząc tę dziwną Marka mowę, zamyślił się 
Żyd, i lubo nie przestawał namawiać i prosić 
Marka, ażeby go nic opuszczał, i dopomógł za- 
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mierzonego dokonać zamysłu; w duchu dawał 
może poniekąd wiarę tój cudownój mocy, jaką 
miała ta pieśń naboŹna staroświecka: Kto się 
w opiekę poda Panu swemu. Po chwyli 
namysłu, w którymto przesunęły mu się na myśl 
i rozwagę, wielkie szlachcica pieniadze, a łakom- 
siwo podłechtalo go na nowo, jal do Marka 
rzemawiać znowu, pragnąc go przekonać, iż 
rzeczy, o których prawi, do wiary nie są podobne. 

Ale nie przekonał Marka, bo mocna i nie- 
zachwiana była jego wiara, od młodości w jego 
wszczepiona serce, nie dała się wykorzenić, po- 
została w niém, chociaż w poźnićjszóm Życiu 
wszystkie chrześcijańskie potracił cnoty, i nie 
wzdrygał się nawet, wychłostany z dworu za kra- 
dzieł, przyjmować służbę u Żyda. Czysto reli- 
gijna ta wiara w I ię e- Boską łyle na uim 
wywarła wpływu, iż przekonany o zabezpieczo- 
nóm tą opieką boską Życiu człowieka, do przed- 
sięwzięcia morderstwa, jako do spełnienia nie- 
podobnego pależóć nie chciał; ale więcój nic 
mu jego nie dyktowało serce... ani litość ; więcój 
dla szlachcica nic nie zrobił. 

Żyd widząc, iż słowa jego nadaremne, szepta- 
jac coś po cichu , wrócił nazad do szynkownój 
izby. Cicho było w izbie i czarno; szlachcic od- 
dychał głośno, spokojnie i swobodnie, 

Zyd zbliżał się ku niemu... drzał i dygotał 
cały: zaszeleściały drzwiczki, nóż wypadł z ręki 
mordercy: »Rupert! czyto ty tam Stoisz 4 za- 
pytała Żydówlta, we drzwiach od ałkićrza stojąca. 
-Cicho, cicholć mówił Żyd, przychodząc do sicbie; 
schylił się i macał po ziemi, dopóki nie wy- 
szukał upuszczonego noža. vA gdzie Marek ?« 
zaszeptała Żydówka. Żyd, podniosłszy nóż upu- 
szczony, przesunął się na palcach do alkićrza , 
i drzwi przymknął za sobą: »Gdzie Marek?* za- 
pytała się znowu Żydówka. »Naco nam Marka p 
Marek ogłupiał; ja nie wićm co mu się stało , 
jakieś plótł bajki, a potóm nie chciał słuchać, 
com gadał do niego; nakrył sie z głowa i spi. 
Ale paco nam Marka? obejdę się bez niego, 
szlachcie spi. jak zabity. Posłyszawszy te słowa 
Żydówka nie pokoić się zaczęła i odmawiać 
męża od wykonania morderstwa, czyniąc uwagę, 
że Marek, kiedy pie chciał należóć dą zabójstwa, 
gotów potóm wydać, zdradzić. Ale Zydowi zda- 
wało się, że.już za późno, i choćby zaniechał 
zbrodniczego zamiaru, Marek wiedząc o wazy- 
stkióm , oskarzyć go zawsze może. Lepićj. tedy 
myślał Żyd, zabić szlachcica, a pieniędzmi po- 
dzielić sie z Markiem, to miłczóć będzie. Fe 
uwagi nastręczaly im znowu inte, i przedłużały 
do północy tajemna uaradę. — Północ była kiedy 
Zyd, rzekłszy teraz czas, pochwycił za nóŻ, 
odchylił drzwiczki i wstąpił do izby, w <tórćj 
spał szlachcic, Żydówka szła za nim. 


Po nie długićj chwili ciszę północną przerwał 
nagłe wrzask okropny i słowa: »Ratujcie, ra- 
tujcie! Zyd zdrajca—zabił mię—ratuj- 
cie!‘ głos ten cichnął , zachry poął i zamilkł. 

x 

Dnia następnego o porannćj porze, a pora była- 
to dźdzysta i chłodna, wielkie było zbiegowisko 
ludu na rynku bieckim , koło ratusza. Przy- 
wieziono tam bowiem zabitego w nocy człowieka. 


Mieszczanie, niewiasty i dzieci ciekawe, wóz 
otaczający, podnieśli płachtę, którą był nakryty, 
i patrzali zgroza przejęci i litością na leżącego 
trupa, który kilka głebokich miał ran w pier- 
siach i krwią był cały oblany i obryzgany. 

Po malćj chwili postrzeżono druga ludzi gro- 
madę , ulicą od fary biegła ze strażą grodowa, 
prowadzącą na yag Zyda, gospodoika w karcz- 
mie za miastem, i Zydówkę ; okuci byli w cięż- 
kie kajdany. Żyd z odkrytą głową szedł, oczy 
nriał spuszczone do ziemi, Żydówka załamy- 
wała ręce, szlochała i jęczała po swojemu. 

A niewiasty i dzieci biegii za nimi, wykrzyku- 
jąc na Zydów, i radując się, Że mordercy zła- 
pani pójdą na szubienicę , albo na koło, za nie- 
„łychanie okropne morderstwo. 

W niejakićm za niemi oddaleniu, dwóch panów 
jechało konno; jedza w kontuszu przy karabeli, 
drugi z podróżna ubrany. 

vZ, drogi, z drogil« zawołano, »pan starosta 
jedzie. — »A któżto ten drugi, co z nim jedzie, 
i rozmawia?« — »Obcy jakis. — ¿Onto złapał 
Zyda na goracym uczynku.« — »Jako Żywo, on 
go nie łapał, ale przybiegł pićrwszy do miasta 
do straży, wziął ja z sobą; ale Żydzisko, że nie 
uciekło. — »Rozum straciło Żydzisko , popeł- 
miwszy morderstwo, i czekało, dopóki nie nade- 
szli żołnićrze i nie pochwycili go-« — »Ało 
czegoź on zabijał tego bićdnego Marka? — 
»Dobrze tak Markowi, naco Żydowi służył.< 

Z ciągniętćj indagacyi z Żydem, którego oska- 
rzycielem był szlachcie nam znany, pokazała się 
prawda ta: IŻ morderca zamyślał zabić szlach- 
cica i zrabować mu pieniadze. Do tćj zbrodni 
nakłonił był Marka, ale gdy przyszło dą jój wy- 
konania, Mavek odchylił się od tego; Żyd w o- 
bawie, żeby go nie wydał Marek, nie chcąc dzie- 
iić się z nim rabunkiem, z Żoną swoja naradziw- 
szy się, przedsięwziął zgładzić obudwóch. Spią- 
cego Marka przebił piórwszego, ale raniony na- 
robiwszy krzyku t wrzawy, obudził szlachcica, 
który, nie wiedząc co się dzieje, irwogą prze- 
jety, zerwał się z poslania, i oknem ucickł 
z izby. Uciekiszy, pobiecżał do miasla prosia; 
przybsta straż grodowa, wywaliła wrota do stajni, 
a oświeciwszy ża latarnią, postrzegła zabitego 
człowieka. Żyda i Zydówkę ujęto. 
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Szlachcic dał na wotywę do fary bieckićj na 
podziękowanie Bogu za uratowane cudownym 
sposobem Życie — a potóm dziadek goletni 
uczył wnuczki swoje i wnuczęta pieśni: Kto się 
w opiekę poda Panu swemu, i zalecał, by 
się spać nie kładli, za nim nie odmówia tej 
pieśni, którój winien był Życie. 
JADAM Z ZATOBA. 


— Ze Lwowa. — 

P. Tschuggmall w 12 przedstawieniach, które da- 
wał ze swemi automatami, nadzwyczajnie podobał się 
publiczności naszćj. Sąto lalki z metalu, skóry i drewna, 
od 20 do 30 cali wysokie, wykonywające najśmielsze 
poruszenia i skoki, na linie i na koniach. P. Tschugg- 
mall da jeszcze kilka przedstawień, poczćm zamierza 
wyjechać do Warszawy. 

W pismie naukowóm wićdeńskićm : Jahrbücher der 
Literatur, na drugi kwartał 1835, czytamy od strony 211 
do 220 retenzwję pisma: Zur Geschichte des ältesten 
polnischen Psalters zu St. Florian, genannt: der Psalter 
der Königin Margarethe, wydanego w Wićdniu przez 
br. Dunira-Borkowskiego, w którćj recenzent dowodzi 
z wielką znajomością rzeczy, Że wydawca Psałterza 
Małgorzaty nie tylko język polski zbogacił przez umie- 
szozenie pracowitego spisu przeszło 120 słów polskich, 
które w teraznićjszćj mowie nie były znane, ale cofnął 
dzieje literatury polskićej przynajmniej o wiek cały 
wstecz, a tak rozwiązał zagadkę, dla czego język polski 
już w szesnastym wieku był wydoskonałony, że pisarze 
tego wieku dotąd służą za wzór czystćj mowy polskiej. 
Potóm okazuje recenzent, Że zasługa tak odkrycia imie- 
nia właściciela Psałtćrza , jakoteż i wydania wyłącznie 
ziomkowi naszemu Stanisławowi br. Duninowi-Borkow- 
skiemu należy. — Zupełnie tedy jest mylne zdanie, umie- 
szczone na str. 203 pićrwszego zeszytu tomu pićrwszego 
»Kwartalnika naukowego,« wydanego w Hrakowie, gdzie 
wspomnionemu wydawcy wszelką odebrano zasługę. A.B. 

Ożywych płotach. Wyczytawszy pismo kapi- 
tana Schenk, nauczające, jak żywe płoty zasadzać, 
przekonałem się, iż ta rzecz w kraju naszym nie jest 
wcale nowa i nieznana, kiedy w Jabłonowie, w obw. 
Czortkowskim, od r. 1800, t. j. przed 35 laty, zasadzać 
zaczęto płoty z głogu pospolitego Crataegus oxyacantha 
(w szkółkach zasiewanego, mając go za przydatnićjszy 
od lasowego, htóry nawet nie wszędzie obficie się 
znajduje), dla zamknięcia w Czworogran ohszćrnego 
ogródu owocowego, do 4,000 drzew fruktowych, 
w saachownicę zasadzonych, zawićrającego. Żywy ten 
płot więcćj jak pół mili czyli 500 sążni długości zaj- 
muje, i w znacznej części otoczony jest fosą, równo 
zsiemią podmurowana, lak, że nie zblizając się do muru, 
wcale go nawet nie widać. Takie zamknięcie jedyne i 
długo letnie, bo wieleto ono grodzonych hratowym spo- 
sobem i ze szkodą lasów płotów nie przetrwa, nim zni- 
szczeniu podpodnie, i najspanialszy sprawia widok, jed- 
ném słowem, kto go tylko zobaczy, przyzna, że nic pięk- 
niejszego w tym rodzaju nie widział. — Dodać tu jeszcze 
należy, Że jest zamiarem, dalsze Żywe płoty w Jabło- 
nowie amerykańskim, zimę u nas wytrzymującym gło- 
giem dałćj prowadzić, jeźli go więcćj rozmnożą, a to ga- 
tunhiem Crataegus czyli Mespilus Crus Galli, i Nigra, 
mającómi kolce na cztery cale długie; wystawić 
więc sobie moĝna, jak nieprzebytą zaporę takim gło- 
giem się uzyska. A 

Wyjmujemy zdanie o komedyjach Alex. hr. Fredra 
z Muzeum domowego; »Z gustem cywilizacyi i za 


wpływem cudzoziemcżyzny, społeczność nasza inną barwę 
przybrała: Fredro jest wiernym jéj malarzem. Dzicta 
jego, po dzień dzisiejszy ogłoszone drukiem, na trzy 
części podzielić można. W jednych maluje nam teraz - 
nićjszą społeczność, takim jest Geldhab, Mąż i zova, 
Cudzoziemczyzna, Przyjaciele, Pan Jowialski; drugich 
podstawą jest poetyczna i filozoficzna myśl, którą 
w formy dramatyczne przyoblekłszy, umila wesołościa, 
jakoto: Odludki i Poeta, Śluby panieńskie, a w tym 
względzie Fredro, ile nam się zdaje, nie tylko u nas, 
ale i u obcych nić miał wzoru, i twórcą nowego rodzaju 
nazwanym być może; trzecie nareszcie są płodem, a 
często nawet igraszką wesołćj mysli autora, przyjemne 
w czytaniu, bawiące na wystawieniu, nie sięgają wyż- 
szego celu. Najznamienitsza z tych jest komedyja Dany 
i Huzary, opićra się na téj prawdzie doświadczonćj od 
wieków, Że mężczyzni daremnie wyrzekają się towarzy 
stwa kobićt, ich usmićch każdemu żawróci głowę, a naj- 
bardzićj tym, którzy najsurowszych udawać chcieli, ale 
jakże jest pełną naturaloćj i serdecznćj komiczności, 
i chyba tylko płodom Moliera ustępuje w tym względzie. 
Po nićj idzie: Pićrwsża lepsza, List, Gwałtu co się 
dzieje, Nowy Don-Kiszot i Nocleg w Apeninach.« 

Pan Michał Wiszniewski wydaje w Krakowie: »Po. 
mniki historyi i literatury polskićj,e których r. b. wy- 
szły juł 3 tomy: Po przemowie, w htórćj wydawca 
skreślił rzecz o historyi wieków Piastowych i kronikar- 
stwie polskićm przed Długoszem, ogłoszonych jest w tych 
3ch tomach, dziesięć rozpraw Tadeusza Czackiego, a 
mianowicie: 1) O we mennicznćj w Polszcze i Lit- 
wie (napisana r. 1810 dla uczniów wołyńskiego gimna- 
zyjum.) 2) O Cyganach. 3) O Tatarach. 4) O prawie 
chełmińskićm. 5) O Karaitach. 6) O nazwisku Ukrainy 
i początku Kozaków. 7) O handlu Polski z Portą Otto- 
mańską (napisana r. 1791). Rozbiór dziejów narodu poi- 
skiego Gal. i Kadłubka. 9) Obraz panowania Zygmunta 
Augusta (prsergny r. 1798 księciu Adamowi Czartory- 
skiemu, G. Z. P.) 10) O Żyduch. Wydanie tych Pe- 
mników jest ozdobne; druk wyborny. (D. P.) 

Naukowy zakład w Peszcie do dawania ksi 
w języku serbskim, wydał dotychczas tk zeszyt pisne 
czasowego serbskiego. Czasopismo to utrzymuje się od 
r. 1825, i z zapałem bywa czytane od Serbów, osiad- 
łych w Węgrzech, mimo usiłowań Węgrów, dążących 
do kę e kiej l Dr. Wuk Stefanowicz Kara- 
dzicz, miał zakupić w Petersburgu drukarni t 
dawania dzieł serbskich. É geg donny 

W Wiédniu w teatrze Leopoldsztadzkim dają teraz 
nową melodramę: Gospodarstwo na księżycu, 2 muzykę 
pa. Nideckiego, dyrektora orkiestry tegoż teatru (ucznia 
konserwatoryj. warszawskiego). Muzykę tę bardzo chwalą. 

_W Frankforcie n. M. przedstawiona nie dawno po 
raz pićrwszy sztuke Szekspira: »Czego chcecie?« przy- 
padkiem wszystkie role dostały się najlichszym aktorom 
onegoż teatru, sztuka zalem najgorzćj została przyjęta; 
gdy zaś w końcu przedstawienia rozdawono afisze za- 
powiadające na dzen nasiępny tęż samę sztukę: »Czego 
chcecie?s wiele głosów dało się słyszćć: »Zwrotu na- 
szych pieniedzy ia 

a Pewien (zenueńczyk ożenił się z pewną osobg, 
2 którą odprawił podróż do Egiptu. Tam kupiwszy kilka 
mumij, wsiadł na okrct z Żoną swoją, i miał zamiar po» 
płynąć do Danii. Okręt jego rozbił się u brzegów. Jednę 
2 mumij wyrzuciła woda, włościanie znalazłszy ją, zsnieśli 
do wsi, i po chrześcijańsku na cmentarzu pogrzebli. Druga 
mumija została wyratowaną. W kilka dni porém umerią 
žoas naszego badacza starożytności, który z ciałem 
swojćj zony i z mumiją jechał na miejsce swego prze- 
anaczenia, Na pićrwszćj komorze cełaćj, opowiedziawazy 
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co wiezie, był przymuszony mumiję, jako nicznany to- 
war, zostawić, pokad wyższy urząd celny nie roztrzygnie. 
Nic wsmak to poszło naszemu starozytnikowi. Cóż więc 
robi? Oto mumiję przewozi przez granicę w mniejscu 
nieboszczki żony, a Zonę na komorze, jako nieznany 
towar zostawia. 

W biskupićj drukarni w Weronie drogą przedpłaty 
wyjdzie : «las Marianus, w języku łacińskim, który za- 
wićrać będzie hisioryję wszystkich cudownych obrazów 
Panny Maryi, ze wszystkich czasów i we wszystkich 
narodach. Autorem tego dzieła jest jakiś jezuita. 
> Do najnowszych francuzkich romansów nałczą, 
jako najwięcćj godne uwagi: Le conseiller d'état, przez 
Soulé; La belle veuve, przez Alex. Dumas, i Media 
noches, przez Bibliofila Jakob (Lacroix). 

Paryzki dzieńnik Figaro przestał wychodzić, po- 
nieważ Ządanćj rękojmi, 100,000 franków, złożyć nie mógł. 
»Gdybyśmy,c pisze w przed ostatnim numerze, »taką 
sumę w naszych mieli rękach, umielibyśmy ją na coś 
lepszego użyć, niż na kaucyję.« 

Dzieńnik New, Monthly Magazine mówi: Najwięksi 

oeci, którzy napisali cztćry ody na cześć Napoleona, 
byli: Byron, Goethe, Lamartine i Manzoni; lecz wszyscy 
w różnych pisali je czasach: Pićrwszy wtenczas kiedy 
Napoleon złożył koronę (1814); drugi kiedy cesarz po 
bitwie pod Jena (1806) przybył do Waimaru ; trzeci na 
jego grobowcu; czwarty w dniu jego śmierci (5. maja). 
Cztćry te ody w ogóle takby možna zcharakteryzować: 
oda Byrona jest najsiinićjsza, zkoncentrowana i klasyczna; 
ta. co Goethe napisał nie jest godną wielkicgo poety; 
6da Lamartina najwiernićj maluje charakter człowieka; 
a Manzoniego jest najczulsza i nejpoetycznićjsza. 

Podług dzieńników paryzkich białą gorczyca, za- 
Żyta w 9, 12 do 15 łyżeczkach dziennie, niezawodnym 
ma być środkiem zapobiegającym cholerze, którego wiele 
esób z bardzo pomyślnym doświadczyło skutkiem. 
| W Paryżu otwartą będzie sała rozrywki, gdzie od 
8mćj rano de: 1ltćj wieczór, ciągle kilka osób komiczne 
ancgdoty opowiadać będzie — wstęp do tej traktyjerni 
dowcipu opłaca się Ceną 2 sous. 

Znany Żeglarz na około świata kapitan Dumont 
dU:ville, na, wezwanie rządu francuzkiego niebawem 
ma odbyć podróż naukową i badawczą. 

Pewien optyk w Londynie, imieniem Hauletown, 
w ten sposób urządził cywy szklanne, iĉ kazdy przed- 
miot do nieskończoności powiększać mogą. Im więcćj 
szkieł się przyczynia, tém przedmiot bardzićj rośnie. 
Tym sposobem wielce dokładne można robić postrze- 
Żcnia gwiazd i łęuych płanet,, odkrywając ich kształy, 
i nowe systemata. 

Największy dotąd. znany okręt wojenny jest Pen~ 
syliwania, który teraz w Filadelfii stoi na warsztacie ; 
długość jego wynosi 220 stóp, szćrokość stóp 60, a 51 
sióp trzyma głębokości. Cięžaru bierze 3,506 beczek, 
140 dział, i przy wietrze może 18,541 łokci żaglowego 
płótna rozwinąć; wielki maszt ma 278 stóp, jedna kot- 
wica waży 100,000 funt. 

Nowe urządzenie strzelb. Niejaki p. Heurte- 
loup z Paryża wynalazł przyrządzenie, za pomocą któ- 
rego wypałenie z broni ręcznćj zostanie niezmiernie u- 
łatwione.. Dowiódł on, Że jezli się rurkę z miękkiego 
mctalu napełni przychłoranem potażu, i takowę 
przetnie ostrym brzeszczotem (osirćm zelezcem) wybuch 
nic może w Żaden sposób' mićć miejsca; przeciwnie zaś 
za położeniem tćj rurki va płaskićj podkładce i uderze- 
niem, wybuch następuje nieochybnic. Na tém wsparty 
doświadczeniu wynalazł p. Heurteloup narzędzie, złożone 
z brzeszczota i młotka, które nazwał Coptipteur, od kop- 
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tein krajać i typiein uderzać, i umieścił je. przy 'kelbie 
broni palnćj, wraz z wyżćj opisaną rurką. Brzeszczot 
przecina rurkę, a dopićro za uderzeniem młotka na od- 
cięty kawałek, następuje wystrzał. Po kazdym strzale 
rurka, zastępująca podsypkę, wysuwa się nieco naprzód, 
i tak narzędzie to do wielu następnych służy strzałów. 
— Na jednóm z ostatnich posiedzeń francuzkićj akademii 
umiejętności, jenerał Rogniat zdał wcale korzystną sprawę 
o tém narzędziu: podług niego używanie karabinów 
z kapslami połączone jest z niejedną jeszcze niedogod- 
nością, szczególnićj zaś z utratą drogiego czasu, tak jak 
i przy karabinach z podsypką. Zołnićrz w zapale bitwy 
nie często może mićć dostateczną spokojność, by na- 
lczycie nasadził kapsel, tak, iz nieraz może urazić nim 
drugiego, który obok niego stoi. Dla tego też karabiny 
z kapslami w zadnćm europcjskićm wojsku wyłącznie 
nie są zaprowadzone. Wynalazek pa. Heurteloup wkrótce 
się upowszechni, bo niepodobna przeczyć jego użytecz- 
ności. Jenerał Rogniat dał o nim przychylne zdanie; 
miejsce zwyczajnego pistona zastiępuje owe narzędzie 
coptipteur zwane, w kamerszrubie osadzona jest przy- 
chloranem potażu napełniona rurka od 3 do 4 deci- 
metrów (11 do 15 wićd. cali) długości.- Za każdem na- 
ciąganiem coptipteura posuwa się ta rurka bardzo prostym 
mechanizmem o kilka milimetrów (około 2 linii wiedeń.) 
naprzód, za spuszczeniem zaś coplipiewra następuje 
w jednćjże chwili i przecięcie rurki i uderzenie młotka, 
a następnie i wybuch. Strzelanie może być bardzo 
prędkie, bo tylko oto idzie, aby samę broń nabić. Dłu- 
gość rurki wystarcza na 80 strzałów, co zdaje się być 
dostateczne, zwłaszcza że zołnićrz zwykle nić ma więcej 
przy sobie jak 60 ładunków. Nawet i od iskier z pioru- 
nującego prochu pryskać mogących, chroni proste urzą- 
dzenie, które tém łatwićj było zaprowadzić, że część 
rurki, mająca być odciętą, wysuwa się na panewkę sama 
za pomocą wewnątrz. ukrytego mechanizmu, nie zaś jak 
przy zwyczajnych pistonówkach, gdzie kapsle trzeba 
palcami nasadzać. — Jenerał Rogniat mniema, if wy- 
nalazek pa. Iieurteloup wielką wojskowości sprawi przy- 
sługę, poleca go więc roztrząśnieniu akademii. 
Fandango. Skoro wieczór wonny i chłodny 
spuści się na doliny Andaluzyi i Walencyi, zaraz po 
wioskach gromadzi się młodzież, a brzęk gitary i spiówu 
wzywa ochoczych do narodowego tańca fandango. Wy- 
suwa się para, z razu wołno pląs idzie przy klaszczą- 
cych grzegolkach, potém coraz zywićj i żywićj, aż do 
najraźnićjszych poskoków i jestów, wyrażających tryumf 
miłości, nadzicję, zdradę, prośbę, przyrzeczenie. Nawet 
i wyższe atany mają upodobanie w tym tańcu; teraźniej- 
sza rejentka Krystyna ma go tańczyć przedziwnie. Jedna- 
kowoż księża, bojący się zgorszenia dla hiszpańskich 
ócz, serc i nóg, żądali po razy kilka, aby fandango zo- 
stało zakazane. Zapozwano taniec przed sąd: najbieglejsi 
stanęli tancerze, i z takim wywiedli go urokiem, ii za- 
czarowani sędziowie wydali wyrol': tak pięknego tańca 
niepodobna zabronić.. Tym sposobem Hiszpanija ocaliła 
swój ulubiony taniec, własnem jego zwycięztwem. 

, Wino tokajskie. Wino to jest królem wszystkich 
win; udaje się nie tylko przy wsi Tokay, ale nawet 
w cąłćj okolicy, lecz tylko jeden wzgórek, zwany Mizao 
Male, wydaje najprzednićjszy gatunek. Grunt tam składa 
się powiększćj części z porfiru; część tych gór należy 
do korony; w dobrych latach bywa ztamtąd 400,000 
wiader wina. Bela IV. uważanym być może za za- 
łożyciela tych winnic. Już w r. 1751 biskup erławski 
miał ztamtąd dziesięciny 10,000 dukatów. Wino to 
poźno dojrzewa, winobrania przypadają często koło 
28. października. 


pti zn 


uwa Redaktor: Jan: Nep. Kamiński. 


Druk Piotra Pillera, we Lwowie. 7 


X 


